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Sprawy polskie.
Poseł Dziembowski ogłosił w „Dzien­

n iku  Pozn.“  i  w „Gońcu W ie łk.“  obszerne 
pismo, w którem przedstawia sprawę zna­
nego swego oświadczenia w  kom isyi sejmo­
wej dla pro jektu  wywłaszczenia. Pismo to 
zatytułowane jest: Do ludu dobrej woli. Po­
damy ju tro  z niego najważniejszy ustęp.

Denuncyacya jest najpodlejszą bronią 
zwłaszcza w  walce politycznej. Tą podłą 
bronią posługują się często hakatyści. Obe­
cnie prawdziwe szaleństwa w ypraw ia ją  na 
Górnym Śląsku. Denuncyują zwłaszcza tych 
księży, k tó rzy ag itow a li za polsko-centrowym 
kompromisem, choć są m iejscowymi inspe­
ktoram i szkolny mi. We wstrętnej te j hecy 
biorą udział także gazety wolnomyślue.

M inister Fiedler a Prusacy. W  osta­
tn im  ńumerze pisaliśmy już, że austryacki 
m in ister handlu F iedler wydał okólnik, w 
k tó rym  zalecał handlowi i  przemysłowi au- 
stryackiemu wyzyskanie korzystnych wa­
runków, ponieważ w  Królestw ie Polskim  jako 
odpowiedź na ostatnie ustawy antypolskie 
ogłoszono bojkot wyrobów niemieckich. 
Okrutnie się na ten okólnik Prusacy oburzyli, 
że to n iby m inister zaprzyjaźnionego pań­
stwa popiera zam iary Polaków ku zemszeze 
n iu się na Prusakach. Wszecłmiemcy au 
stryaeey zaś chcą nawet sprawę tę w  parla ­
mencie poruszyć, bo oni zawsze obrabiają 
pruskie interesa. M in ister Fiedler (Czech) 
kp i sobie z tego oburzenia i  korespondentom 
gazet oświadczył, że spełnił ty lko  swój obo­
wiązek n ic więcej. Przecież na to jest m ini 
strem, aby się starał wskazać handlowi i 
przemysłowi austryackiemu nowe drogi i ryn  
k i zbytu. Przyznaje to także uczciwa prasa 
niemiecka. „Germania*4 na przykład powiada 
otwarcie, że głupotą jest, jeżeli ktoś* dr. F ie­
d lerow i jego postępowanie za złe bierze. 
Nie Fiedler, l e c z  p r z e w r o t n a  p o l i ­
t y k a  a n t y p o l s k a  w i n n a  j e s t ,  że za­
g r a n i c ą  N i e m c y  ( P r u s a c y )  c o r a z  
m n i e j  m a j ą  s y m p a t y k  „Germania*4 
przypom ina zarazem mowę barona Hertlinga, 
wygłoszoną 23 maca br. w  sejmie pruskim, 
w któ re j tenże wskazał, że s p r a w a  p o l ­
s k a  s t a j e  s i ę  e o r a z w i ę e e j m i ę d z y -  
n a r o d o w ą  przez to, że Słowianie w  Au- 
s try i a zwłaszcza Polacy nie będą długo 
spokojnie patrze li na ucisk Polaków w P ru­
sach. Odpowiedzią ich będzie zwalczanie 
przym ierza z Niemcami.

Zebranie P. Z w . Zaw. w  Żninie od­
było się wczoraj na sali p. Bukowskiego 
p rzy  stosunkowo licznym  udziale robotników 
i  rzem ieślników; także kobiet była pokaźna 
liczba. Przewodniczył zebraniu prezes f i l i i  
p. S ł o m k o w s k i  ze Żnina. Jenerainy se­
kretarz Związku p. P i o t r o w s k i  w ygłosił 
dłuższy referat, w  k tó rym  wykazał konie- 
ezpość organizacyi, nie dla tego, aby prowa­
dzić walkę i  szerzyć nienawiść klasową, lecz 
aby robotnicy uzyskali to, co im  się słusznie 
należy. Jak wszystkie inne stany mają swoje 
stowarzyszenia, zmierzające do podniesienia 
dobrobytu członków, tak i  robotnicy mają 
prawo a nawet obowiązek łączyć się w  zwią­
zki, aby współnemi siłam i pracować m ogli 
w  celu uzyskania jaknajlepszych warunków 
płacy i  pracy.

Potem przemówił kró tko p. B a b s t  od 
„Dziennika Bydgoskiego44 o stosunku P. Zw. 
Zaw. do społeczeństwa i  odwrotnie. Ubole­
w ał nad postawą w ie lu osobników' z w arstw  
posiadających, k tó rzy  nie pojmując, jak  wa­
żnym czynnikiem społecznym jest w ie lka 
rzesza ludu pracującego, niechętnem okiem 
patrzą na P. Zw. Zaw. Nieehajby sfery te 
raz przecież zrozumieć chciały, że od dobro­
bytu mas robotniczych także byt handlu

i przemysłu zależy. Jeżeli w gazetach i  na 
wiecach nawołujemy lud do oświaty i  oszczę­
dności, to dajm y mu też środki na zaabono 
wanie gazety, zostawmy mu czas do je j prze 
czytania. Pan Ł ą c z k o w s k i  z Bydgoszczy 
zagrzewał do ehrześciańskiej m iłości i jedno­
ści wszystkich stanów, gdyż to nas ty lko  
ocalić może. W dyskusyi przemawiało je ­
szcze k ilk u  członków miejscowej f ilii. Prze­
bieg całego zebrania sprawił jak  najlepsze 
wrażenie. Z w i ą z k o w i e c .

Posłowie polscy — a okrzyk na króla.
Prasa niemiecka rozsiała pogłoskę, że posło­
wie polscy „za przykładem soeyałistów44 zło­
ży li dowód swego nieprzychylnego dla mo­
narchy usposobienia przez to, że w  czasie 
okrzyku na kró ła  na zakończenie sejmu usu­
nęli się z izby posiedzeń.

Kato licka „Germania44 stwierdza wobec 
tego, że na zagajeniu sejmu w dniu 26 czer­
wca „większa liczba posłów polskich w  okrzy­
ku na cesarza udział brała, dokumentując 
przez to niedwuznacznie, że koło polskie za­
sadniczo od okrzyku się nie usuwa*4. Pismo 
to dodaje, że na końcowem posiedzeniu pra­
wdopodobnie mało ty lko  posłów polskich 
było, ponieważ p ro jek t rządowy dotyczący 
spraw' kościoła ewangelickiego „Polaków i  
centrum mało obchodził44.

Uwagami tem i czuła się „Vossische Zei 
tung.44 spowodowana do następującej prowo 
kacyi pod adresem prasy polskiej: „Prasa 
polska, k tó re j z pewnością o zbytek skro- 
rnnoście posądzać nie można, nie zastrzegła 
się dotąd przeciwko temu, jakoby z powodu 
nieobecności posłów polskich (w czasie okrzy­
ku) chodziło o postanowienie zasadnicze. 
Może prasa polska teraz, spowodowana na­
trę tną opieką „G erm anii44, w y jaw i swoje za­
patrywanie*4.

Z uwagi te j wynika, że prasie niemie­
ckiej nie ty le  chodzi o to, jak  posłowie pol­
scy zachowują się w obec okrzyku na cesarza, 
ale jak  to czyni p r a s a  p o l s k a .  Tymcza­
sem prasa polska stanowiska sw7ojego wobec 
okrzyku na cesarza wyjaśniać nie potrzebuje. 
Prasa wie, że koło nie postanowiło unikać 
zasadniczo udziału w  okrzyku na cesarza. 
Koło też udział w  okrzykach na cesarza 
zawsze brało udział i  nie spotykała go n igdy 
za to jakakolw iek ze strony prasy nagana.

Co do końcowego posiedzenia sejmu do­
w iadujem y się, że dwóch posłów polskich na 
posiedzeniu i z b y  p o s ł ó w  było i  w  okrzyku 
udział brali, natomiast nie było nikogo z 
posłów Polaków na ostatniem w  s p ó 1 n e m 
p o s i e d z e n i u .  Widocznie stąd powstała 
pogłoska, że un ika ją  oni „za przykładem so- 
cyalistów44 okrzyku na cesarza, z k tó re j ga­
zety w rodzaju „Yossische*4 skorzystały, aby 
sprowokować prasę polską do demonstraeyi 
przeciwko kró low i. Z przyjemnością stw ier­
dzamy, że próba się nie udała.

Bojkot napisów. Z Pomorza o trzy­
m ują „Le ipziger. N. Nach.44 następującą no­
tatkę: „W  uzdrowiskach bałtyckich coraz 
bardziej rozszerza się wstrętny zwyczaj, 
który nie ty lko  wywołać musi niezdrową 
konkurencyę pomiędzy interesowanymi kup­
cami poszczególnych miejscowości, ale k tó rzy  
także rumieńcem wstydu zapalić musi tw arz 
każdego niemieckiego męża: napisy polskie 
na godłach kupieckich i  w  oknach wysta­
wnych. T u ta j widać „Pensyonat polski u li­
ca44, tam „usługa polska44, a nawet „m óvi sie 
po polska*4. I  nie znajduje się tego ty lko  
we wschodnich uzdrowiskach prow ineyi p ru ­
skich, ale także w Kołobrzegu, k tó ry  przed 
100 la ty  nie ug ią ł się przed korsykaninem, 
widać to zwyrodnienie niemieckiego uczucia 
narodowego. A  przecież wszyscy Polaey 
przyjeżdżający do naszych kąp ie li um ieją 
dobrze po niemiecku! Żołnierzow i z kresów 
wschodnich, k tó ry  w tak ie j miejscowości 
leży ^ogą, mowa polska jest zabroniona;

to, co uznaje się za słuszne względem syna 
ludu, to też powinno być uznane za słuszne 
wobec polskich wyższych stanów!44

W  dalszym ciągu donoszą „Leipz. N. N.44, 
że n. p. pisma warszawskie podobno w tym  
roku nie p rzy jm u ją  ogłoszeń kąpielowych 
że Polacy zwiedzający kąpiele bałtyckie m ie j­
sce swego pobytu muszą taić, i  skarży się, 
że zarząd kolejowy pomimo wszystkiego po­
zwala od 27 lipca do 28 sierpnia przejeżdżać 
pociągom z Warszawy wprost do K o ło ­
brzegu.

Notatkę powyższą podajemy nie ty le  
dla chorobliwego szowinizmu, k tó ry  ją  ce 
chuje, lecz dla tonu, w jak im  się pisze o po l­
skich napisach. Sądzimy, że jest w interesie 
op in ii polskiej, że prasa niemiecka napisy 
polskie w  kąpielach niemieckich nazywa 
„w strę tnym  obyczajem44, i  że uważa je za 
w yn ik  „zwyrodniałego niemieckiego uczucia 
narodowego44, jeżeli w  dobrze zrozumianym 
interesie własnym N iemcy je umieszczają 
gdzieśkolwiek.

W arto  a to li stw ierdzić p rzy  te j sposo­
bności, że prasa polska tak gwałtownie nie 
napadała na tych Polaków, k tó rzy  u Niem­
ców kupują. P raktykow ała  ona to więcej 
ja k  nierozum lecz nie jako „zwyrodnienie 
uczuć narodowych44.

Wiadomości polityczne.
—’* Cesarz n ie m ie c k i n ie  je s t z w o ­

le n n ik ie m  s p iry ty s tó w  i  w  posiedzeniach 
u księcia Eulenburga nie uczestniczył. S tw ie r­
dza to urzędowo „Nordd. ALłg. Z tg.‘! wobec 
pogłosek, które i  m y świeżo za gazetami 
niemieckiemi powtórzyliśm y. ,

—* D u ń czycy  w  S z le zw iku . W  osta­
tn ich latach panował wśród Duńczyków 
prąd ugodowy. Posłowie ich w  sejmie p ru ­
skim, Hanssen i  Nielsen, by li czystej wody 
ugodowcami. P rzy  ostatnich wyborach obaj 
przepadli a na ich miejsce w ybran i zostali 
m łodzi posłowie, należący do stronnictwa 
radykalnego, które stoi na tem stanowisku, 
że Szlezwik powinien być D an ii zwrócony.

Radykalizm  przynoszą Duńczycy szlez- 
w iccy z uniwersytetów ludowych w  Danii, 
W  szkołach w  Szlezwiku język duński jest 
bowiem tak ja k  u nas zupełnie skasowany. 
D la tego w ie lka część m łodych Duńczyków 
jedzie corocznie do Danii, aby się dobrze 
nauczyć ojczystego języka. Dzieje się to w  
wyższych szkołach ludowych (uniwersytety 
ludowe, jakie  także w Galicyi istnieją).

Tak oto. mści się na Prusakach po lityka  
wynaradawiania.

—* Anarchia w  Persyi coraz poważ­
niejsze przyb iera rozm iary. Dc Petersburgu 
te legra fu ją : W  mieście Tebris przyszło w 
ostatnim tygodniu  do krw aw ych starć m ię­
dzy rewolueyonistam i a zwolennikam i szacha, 
przyczem zostało 350 osób zabitych a 700 po­
ranionych. Rewolucyoniści urządzają wszę­
dzie pochody z ezerwonemi sztandarami a 
gw a łty  i  zabójstwa są na porządku dzien­
nym, gdzie się ty lko  te pochody ukażą.

Listy od przyjaciół.
Zabrze G. Sl. w czerwcu 1908.

Kto jest dobrym Polakiem?
Chociaż już opuściłem od k ilk u  tygodn i 

rodzinne gniazdo bydgoskie, jednak m nie coś 
ciągnie do Was, kochani Bracia  Bodący i  nie 
mogę stłum ić w sobie chęci przysłużenia się 
naszej sprawie w  Bydgoszczy. Szanowna 
Redakcya będzie więc łaskawa drukiem  moje 
słowa i  m yśli Wam donieść.



Wobec położenia naszego w Bydgoszczy 
zapytuję: Czyś już, kochany Rodaku, zista- 
now ii się kiedy nad pytaniem, kto jesi do­
brym  Polakiem?

Nie jest dobrym Polakiem, kto po dziś 
dzień nie czyta polskiej gazety, polskiej 
książki — bo to jest obowiązkiem każcego 
rodaka. K to  dziś nie czyta gazet, kto nie 
czyta książek polskich, ten czyni rozbrat 
z polską ku ltu rą , z polskiem piśmiennictwem, 
tym  naszym drogim  skarbcem duchowym, 
w  k tó rym  złożyli swe k le jno ty  nasi poeci 
i  powieściopisarze, nasi mężowie rozumu 
i wiedzy.

A  jednak jeszcze setki rodaków w Byd­
goszczy nie czyta ani książki polskiej ani 
nawet „D ziennika Bydgoskiego44, nie sięga 
więc do tego skarbca narodowego, do tego 
zdroju, k tó ry  ma nas pokrzepić i  odrcdiić 
na nowo, do czego nas Pan Bóg powołał. 
Nadto niestety setki czytają p iśm idła nie­
mieckie, zatruwając w sobie i  dzieciach 
wszystko co polskie a nawet co katolickie. 
P rzy jrzy jc ie  się te j „bezwyznaniowej44 prasie 
bliżej, a spostrzeżecie, że szerzy ona im  skry- 
ciej, tem skuteczniej poglądy wprost przeci­
wne naszej w ierze świętej kato lickie j.

Tak mało u w ie lu  uświadomienia naro­
dowego, taka obojętność w ielka dla naszych 
spraw, kiedy ojczyzna nas wzywa do speł­
nienia naszych obowiązków, k iedy wymaga 
od nas poświęcenia i  dla n ie j k ilk a  m inut 
dziennie i  tak  drobnych ofiar tj. zaabonowa­
nie sobie polskiej gazety.

Oj, źle się dzieje! K iedy  w  nas walą 
g rom y z wszystkich stron, kiedy nas się w y ­
p iera z wszystkich dziedzin życia społeczno- 
politycznego a nawet kościelnego, to jeszcze 
ty lu  rodaków popiera te dążenia barbarzyń­
skie, usuwając się od swych obowiązków. 
Najtrudniesze już położenie robotnika pol­
skiego. A  czemu to tak jest? Oto brak 
oświaty dokucza na każdem miejscu, te j 
oświaty, k tóraby wskazywała nam proste 
drog i życia prawdziw ie polskiego. Rozsze­
rzanie te j oświaty, kiedy nam skneblowano 
usta, to zaszczytna m isya naszego piśmien­
nictwa, a my, kochani Bracia Rodacy, stań­
m y się apostołami w te j m isyi, a nie prze­
stańmy szerzyć te j ewangelii narodowej do­
póty, dopóki wszyscy rodacy, z k tó rym i mó­
w im y, z k tó rym i razem w  jednym  domu 
mieszkamy, zapiszą sobie gazetę polską, bo 
to jest jedyny dostępny dla każdego sposób 
szerzenia oświaty.

M y Polacy w Bydgoszczy mamy szczę­
ście, że posiadamy w ł a s n e  p i s m o ,  s z c z e ­
r z e  l u d o w e ,  którego redaktorzy i  współ­
pracownicy nie szczędzą trudu  i  mozołu, aby 
zbudzić wszystkich z le ta rgu  i  doprowadzić 
ezenrprędzej do zupełnego odrodzenia naro­
dowości naszej w  Bydgoszczy i  całej okolicy.

Przypom inam  tu  ty lko  te liczne wiece, 
które  urządzali i  gdzie przemawiali, te w y ­
k łady w  towarzystwach szczególnie też w  Pol­
skim Związku Zawodowym.

A  więc nasz „D zienn ik Bydgoski44 sto­
jąc na straży naszych spraw czuwa i  budzi

— pomagajmy mu wszyscy w  te j sprawie, 
a pomnażajmy p rzy każdej sposobności jego 
szeregi tak, aby każdy Polak w  Bydgoszczy 
i  okolicy abonował „Dziennik Bydgoski44.

G. Sm.

B iuro  in form acyjne  
Polskiego Central. Komitetu wyborczego 

i Biuro „Straży44
p rzy  A le jach nr. 18 jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w  nie­

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w  godzinach od 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
m ateryału, jako to : zakazów i  rozporządzeń 

o łicy jnych  i  adm inistracyjnych, nadużyć 
omisarzów, lantrafców i  urzędników stanu, 

akt sądowych i  wyroków itp . — dla użytku 
posłów naszych.

Z naszych Towarzystw.
— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży kupiec­

k ie j odbędzie się w e w to rek  w ieczorem  o godzin ie  9 
na  sa li p. M usie ] ew iczowej. O lic z n y  u d z ia ł p ros i

W y d z i a ł .

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  6 lip ca  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
W to rek , dn ia  7 lip ca  1908 r. P .:

Wschód siońca: 3.48; zachód 8.21.
K o śc ie ln y : K laudyusza, W ilib a ld a .
S ło w ia ń sk i: K rasnorody.
H is to ry c z n y : 1572: Śm ierć k ró la  Z ygm unta  A u ­

gusta. — 1578: Jezu ic i zak łada ją  akadem ię w  W iln ie . — 
1807: T ra k ta t T y lż y c k i tw o rz y  K s ię s tw o  W arszaw skie.

— Wczorajsza wycieczka Tow arzy­
stwa śpiewu św. Wojciecha, urządzona 
parowcem nad Wisłę, udała się m imo nie­
pogody bardzo dobrze. Licznemi deklama- 
eyami i  śpiewami soiowemi i  chórowemi 
urozmaicono bardzo obfity program . Szcze­
gólnie się podobała deklamacya Stasi B. 
i  duetpp. Ł .: „Marsz śpiewaków44 oraz śpiewy 
solowe p. B., nagradzane hucznemi oklaska­
mi. Wesołemi pląsami zakończono zabawę 
i  wrócono ze śpiewem o północy.

— Przyaresztowany został, jak  dono­
siliśm y w  ostatnim .numerze, agent H. za 
poniewieranie żony. Jak teraz donoszą, stało 
się to wskutek denuncyacyi. Ponieważ w y­
kazało się, że doniesienie było nieprawdziwe, 
przeto puszczono H. niebawem na wolność.

— W y ja śn ie n ie . Z powodu korespon- 
dencyi o założeniu w  Bydgoszczy kasy dro­
bnych oszczędności, k tó rą  przed paru dniam i 
zamieściliśmy, odzywają się, zwłaszcza na 
zebraniach towarzystw, nieprzychylne nam 
głosy z niezrozumiałemi dla nas a krzyw - 
dzącemi nas zarzutami. Wobec tego stw ier­
dzamy, że odnośną korespondencją zamieśei-

liśm y b e z  z m i a n ,  ani nie dodaliśmy nic, 
ani też nie skreśliliśmy.

Zdaniem naszem była ona bardzo do­
brze napisana i  nie zawierała niczego, eoby 
kogokolw iek skrzywdzić mogło. Cieszyliśmy 
się nawet, że przez je j podanie d o b r e j  
s p r a w i e  przysłużyć się mogliśmy. Tem 
wiecej się przeto dziw im y, że pewni Indzie 
znaleźli w  n ie j coś, czego w  niej absolutnie 
niema a co chyba ty lko  z ła  w o l a  znaleźć 
w  niej może.

P rzykro  nam bardzo, że mimo na jlep ­
szych chęci z naszej strony i  mimo że się 
już nawet zupełnie bronić przestaliśmy, pe­
w n i ludzie nie przestają nas ustawicznie za­
czepiać i  p rzy  każdej okazyi nam szkodzą. 
Oby ich Pan Bóg lepszemi myślami na­
tchnął.

— Przy koszarach znaleziono wóz od 
piw a bez właściciela. Odstawiono go na po- 
lieyę.

— Silne przymrozki, które panowały 
w  pierwszych dniach ubiegłego tygodnia, 
w yrządziły  znaczne szkody. M iejscami ło ­
dyg i ka rto fli zostały zupełnie zwarzone. Ró­
wnież ucierp ia ły  rozmaite warzywa. Głównie 
ucierp ia ły roś liny  na lekkich gruntach i  mar­
szach, co jest zresztą zupełnie naturalnym  
objawem.

—- Dw a p ię kn e  gospodarstwa, 170 i  280 
mórg, jako też fo lw ark  (700 mórg, w tem 80 
m órg łą k i i  torfu , dobra ziemią, doskonałe 
budynki, inwentarze kompletne i  dobre żni­
wo) można zaraz pod korzystnemi warun­
kam i nabyć. Położenie dogodne, h ipoteki 
uregulowane. Za dołączeniem znaczka po­
cztowego udzieli wszelkich inform aeyi bez­
interesownie i  osobiście starosta p. B. B a r- 
d z k i  (Wiehulec p. Najmowo W . Pr.).

— S ka rb ie w o , fo lw a rk  obszaru 515 
mórg, należący do p. Heisego i  jego żony z 
domu Utz, ku p ił Bank Ziemski w  Korono- 
wie. Skarbiewo leży 5 k il. od Koronowa i  
posiada wrzędzie p s z e n n ą  glebę. Czysty 
dochód gruntow y z m org i wynosi 4,30 mk. *

— Z L u b a w y  donoszą „Gaz. Grudz.44, 
że p. Raczyniewski z wybudowania zamierza 
sprzedać swe gospodarstwo, obejmujące prze­
szło 200 m órg najlepszej pszennej ziemi, 
p. Landshutowi, żydowi, w łaścicielowi ta m ­
tejszego m łyna. Czy p. R. nie wie, że ów 
nabywca kupuje ty lko  dla kolonizacyi i  czemu 
wobec tego, jeżeli już koniecznie chce się 
gospodarstwa swego pozbyć, nie postara się 
o kupca Polaka?

— C zyn w a ry a c k i w s k u te k , p ija ń ­
s tw a  popełnił pewien gospodarz w  Żylicach. 
Zostawiwszy konia z grabiam i uwiązanego 
na polu, poszedł do gościńca, ażeby się po­
krzepić. W róciwszy, zastał konia wprawdzie 
w  tem samem miejscu, lecz grabie połamane. 
Puścił więc konia do domu a sam w róc ił do 
gościńca, odgrażając się w  m iarę w yp ite j 
siwuchy coraz stanowczej, że konia zastrzeli. 
Nie pomogły perswazje sąsiadów, którzy 
eheieli konia odkupie, gdyż zabrał się do 
domu i  tam  rzeczywiście wystrzałem z du-

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 6)

— Ależ Ellen, teraz takie pytan ie ! Na­
tu ra ln ie  kocham cię, mała, nierozsądna m y­
szko! Potem, w  ogrodzie pocałuję cię. Je­
steś teraz zadowolona, najdroższa?

A le  mówiąc nawet te słowa, nie patrzał 
na żonę. E llen nie m iała też nawet czasu 
do odpowiedzi.

— Patrz... lady Ewa N orris ! Ach, co za 
przepyszny s tró j! — zawołał nagle.

— Tańcz z n ią  poloneza, Johnie!
— Naturalnie.
Do sali wchodziła właśnie lady Ewa, 

k tó re j piękność była rzeczywiście olśniewa­
jącą. Tak m usia ły onego czasu wyglądać 
wieszczki i  czarodziejki, zesłane na ziemię 
d la  męczenia serc męzkich. U b ió r je j, na- 
w pół w ie jski, nawpół fantastyczny, przypo­
m ina ł jakąś rusałkę leśną; owiana obłocz­
kiem  różowej gazy, zdawała się płynąć w

E o w ietrze. Czarne w łosy i  oczy, postać dro- 
na i zręczna, ręka dwunastoletniej dziew­
czynki, uśmiechnięte czerwone usta, — tak 

wyglądała, śliczna, młoda wdowa, przed k tó ­
rą  ko rzy ły  się wszystkich serca.

— Lady Ewa bywała dosyć często na 
Whitehayes, p rzyw ita ła  się też serdecznie z 
Heleną i  Ruth, a potem rozpoczął się zaraz 
polonez — w  pierwszej parze tańczył natu­
ra ln ie  John A lb e rt z królową tego wieczoru: 
piękną, zachwycającą lady Ewą.

— Mieć teraz skrzydła! — szepnął John 
do ucha swej tancerki.

— Chciałbyś pan odlecieć! N ie podoba 
ci się w  mojem towarzystw ie?

— Myślę, że rozumiałaś mnie, lady 
Norris?

— Im  dłużej pana słucham, tem mniej 
rozumiem.

Słowa te m ym ówiła lady Ewa dosyć 
ostro, ale John nie dał za wygraną.

— Być może — odpowiedział. — Na in ­
nej gwiaździe, w  innym  świecie, gdzie mniej 
paragrafów  prawnych i  przepisanych oby­
czajów, może bym tam  więcej m ia ł szczęśeia.

— Zajmujesz się astronomią, m ój lo r­
dzie?

— Tak, lady Ewo. Badam obecnie dwie 
promienne gwiazdy.

Lady Ewa rozśmiała się głośno,
— T y lko  nie om yl się w  rachunkach, 

lordzie Sandford! Jedyna, najmniejsza om ył­
ka sprawia ogromne zamieszanie i  niszczy 
wszystko, całe zadanie!

John A lbe rt m ilczał.
W  drugie j parze tańczyła R uth z E ry ­

kiem.
— Nie wiesz pan — rzekła cicho młoda, 

dziewczyna — ezy nie istnieje gdzie jakie 
miejsce, na którem  znajdują się ukry te  skar­
by? N ie znasz jak ie j fo rm u łk i czarodziej­
skiej, mocą k tó re j karze łk i przyn iosły by 
nam w nocy złoto i  b ry lanty? Ach jakżebym 
chciała mieć takiego usłużnego ducha!

E ry k  uśmiechnął się zadowolony.
— Doprawdy, miss Ruth? — rzekł, po­

chylając się ku niej. — A  wolno zapytać, na 
jakie  cele przeznaczyłabyś te gorąco uprag­
nione skarby?

R uth westchnęła smutnie.
— John A lb e rt ma ty le  kłopotów — 

szepnęła. — Patrz pan, jak i on blady.
— Ach, więc dla. tego?
— Tak! Co pan myślałeś?
— Nic, n ic! Szkoda, że nie znam +*b:jch 

dobrych duchów!

— O Boże! Czy nie mieszkają one w 
murach Rigger-Housu?

E ry k  zadrżał. Zrozum iał on wybornie 
znaczenie tych słów i  musiał koniecznie coś 
na nie odpowiedzieć.

— Nie, miss R uth !
— A ch! — westchnęła smutnie młoda 

dziewczyna. — Myślałam, że to panu tak ła 
two. M iałam  nadzieję, że... że biedny John 
A lb e rt! Pragnę tak  bardzo, aby się nie 
m artw ił...

E ry k  spuścił oczy. Zdawało mu się, że 
przed n im  stawa znowu jakieś straszne w i­
dmo, jak  się to w  ostatnich czasach dość 
często działo, a w  które w  chwilach rozwagi 
i spokoju w ierzyć nie chciał i  nie mógł.

— Na nas kolej, m ister E ryku ! — rze­
k ła  Ruth.

Po polonezie tańczono dalej, potem na­
stąpiła dłuższa pauza, podczas k tó re j udali 
się wszyscy do bufetu. Jedzono lody, p ito  
szampana i  inne drogie wina, mężczyźni 
us ług iw a li paniom, otrzym ując za to piękne 
spojrzenia i  uśmiechy.

Nareszcie rozkazał lo rd  grać walca, zb li­
ży ł się do żony i  podał je j obie ręce, a spoj­
rzenie, jakie  je j się dostało w  udziale, było 
niekłamanie serdecznem. John A lbert p łyną ł 
zawsze z prądem i  nic mu nie było wstręt- 
niejszem, jak  w ie lkie i  gwałtowne w zru­
szenie.

— Pójdź, E llen! — rzekł ezule.
M łoda kobieta drżała na calem ciele,

ale podniosła się szybko z krzesła i  zaczęła 
tańczyć z tym , którego kochała nad wszyst­
ko w świecie.

— Prędzej, prędzej, Johnie! To już po 
raz ostatni, na całe życie!

(C iąg dalszy nastąpi).



beltów ki konia zabił. Gdy wytrzeźw iał, nie­
zawodnie musiał uznać, że postąpił sobie 
jako waryat.

— Nieszczęśliwy wypadek n a  budo­
w li. W piątek po południu o 3 stało się 
wielkie nieszczęście na nowej budowli na 
Wildzie przy ul. Capriviego, Dwóch pomo­
cników malarskich, zatrudnionych u mala­
rza Simona, P rzyby lsk i i Kossel, — spadło 
z trzeciego p ię tra  z rusztowania na ziemię
1 bardzo ciężko się po ran ili; odwieziono ich 
do miejskiego lazaretu. Powodem wypadku 
ma być prawdopodobne niedostateczne umo­
cowanie rusztowania.

— Zakłady naftowe w  płomieniach. 
Z Drohobycza w G alicyi donoszą: W  sobotę 
w południe zapaliły  p io runy podczas burzy
2 szyby naftowe w  Tustanowicach, Ogień 
rozszerzył się bardzo szybko a wkrótce pa­
liło  się w  7 szybach. Wogóle szaleje pożar 
w  1500 studniach. W  jednem miejscu zar­
wała się tama, a nafta popłynęła do rzeki, 
paląc się na n ie j dalej, tworząe między Bo­
rysław iem  a Drohobyczem wspaniałą wstęgę 
ognistą. Na ratunek przybyły z okolicy 
wszystkie straże ogniowe i  wojsko.

— Środki „mądrycht‘ W dowa Różań­
ska w  Trzemesznie m iała napuchnięte nogi. 
N atarła  je  więc okowitą, a następnie zapa­
liła  k ilka  poświęconych gałązek i  trzym ała  
nogi nad tym  ogniem w  nadziei, że dym 
wyleczy je j nogi. Tymczasem od ognia tego 
zapaliły się okowitą natarte nogi. Na krzyk  
nieszczęśliwej przybiegło k ilku  sąsiadów 
i  p rzy tłu m iło  ogień. Nierozsądna kobieta 
poparzyła się bardzo niebezpiecznie.

— Żydowskie przedsiębiorstwo po­
pierane przez polską publiczność i pol­
skie gazety. W Poznaniu wciąż się słyszy
0 restauracyi i  ogródku p. Krenza. Polskie 
gazety zamieszczają w  dziale redakcyjnym  
sążniste reklam y a publiczność polska cią­
gnie do rodaka jak  po miód. W interesie 
obałamuconej publiczności zaznaczamy, że 
z a k ł a d  p. K r e n z a  j e s t  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w e m  ż y d o w s k i e m .  Pan Krenz 
zaś, k tó ry  jest Polakiem, jest w  niem ty lko  
zarządcą.

Uważamy sobie za obowiązek sprawę 
tę wyjaśnić ze względu na to, że zwłaszcza 
z prow ineyi Polacy coraz częściej dążą do 
Krenza zamiast do D o m u  P r z e m y s ł o ­
w e g o ,  k tó ry  niestety coraz więcej świeci 
pustkami.

—  O k r o p n e  n i e s z c z ę ś c i e  k o p a l n i a n e
w Jusówee pod Charkowem pochłonęło jed­
nak więcej ofiar, niż doniosły pierwsze tele­
gramy. Ostatnie wiadomości opiewają: W 
ostatnich dwóch dniach (w czwartek i  p ią­
tek) pochowano już 214 z a b i t y c h .  Około 
150 górników  znajduje się jeszcze pod zie­
mią. Z szybu przeraźliwe dochodzą głosy 
zasypanych, co świadczy, że częśc z nich 
jeszcze żyje. W  sobotę wieczorem wydobyto 
jeszcze 52 z a b i t y c h ,  liczba z a b i t y c h  w y­
nosi więc dotąd 266.

Na podwórzu kopalni rozgryw a ją  się 
straszne sceny. K ob ie ty szczególnie podno­
szą w ie lk i k rzyk  i  lament i  proszą na klęcz­
kach niebiosa o utrzym anie p rzy życiu ich 
mężów, znajdujących się jeszcze pod ziemią. 
Biedne! N ie wiedzą, że ich mężów już może 
pochowano, bo większa część trupów  tak 
porozrywana, że nie można stw ierdzić ich 
tożsamości. Dużo nawet jest bez głów, rąk
1 nóg. W yra tow ani na w idok ten straszny 
częściowo dostali pomieszania zmysłów. Okro­
pny to obraz nieszczęścia.

Ślesin. Trupa dziecka p. Burchardta 
z Anie lina, o którego zaginięciu donosiliśmy 
w ostatnim  numerze „Dzień. Bydg.“ , znale­
ziono dopiero oo tygodniu  w ubiegłą nie­
dzielę w  stawku między Anielinem a Ugodą. 
C iałko już było mocno nadpsute.

Osie. W  tutejszem jeziorze utonął przy 
kąpaniu 13 le tn i syp chałupnika M indykow- 
skiego.

Miasteczko. Pięcioletni chłopiec przo­
downika kolejowego Krausego baw ił się na 
torze kolei żelaznej i  nie zauważył nadjeż­
dżającego pociągu towarowego, k tó ry  go 
przejechał. Śmierć nastąpiła na miejscu.

N o w y to m y s l. Szkoły w  Dąbrowie, 
Jastrzębcu i  M iehorzewku zostały pozamy­
kane już przed wakacyami, ponieważ panują 
w całej okolicy żarnice.

Mrocza. W Mrocznie (wieś dominialna) 
wybuchł pożar w chlewach ludzi dom inial­
nych. Straż ogniowa z Mroczy niebawem 
przybyła na miejsce wypadku z pomocą. 
Udało je j się ogień przytłum ić. W dymie 
jednakowoż udusiły się prawie wszystkie 
świnie.

Inowrocław. W  piątek po południu 
przechodziła nad miastem naszem i  okolicą 
silna nawałnica. P iorun uderzył w  dom 
mieszkalny właściciela powózek B irkholza 
przy ul. św. Ducha. Zona B irkho lza padła

ogłuszona na ziemię, a 12-letniemn chłopcu 
opalił p iorun całą jednę nogę. Lekarzow i 
udało się bezprzytomną przywołać znowu
do życia.

S trze ln o . M iędzy trzodą chlewną w oko­
lic y  grasuje czerwonka w zastraszający spo­
sób. Choroba ta pojaw ia się zazwyczaj o ten 
czas, zwłaszcza gdy panują takie upały, jak  
w ostatnich dniach. P raw ie codziennie skarżą 
się gospodarze, że marnieje im  wskutek tego 
bydło.

C zern ie jew o . W  pobliskiem Karlsruhe 
spłonęły w  nocy z czwartku na p iątek dom 
mieszkalny, obora i  stodoła gospodarza Ja ­
siaka. Dwie rodziny s trac iły  cały dobytek 
a jednej spaliło się 3300 mk, gotówki, które 
przed k ilk u  dniam i dopiero zebrane zostały. 
Ogień podobno został podłożony. — Także 
w  Drachowie szalał pożar i  to u kolonisty 
Haupta, gdzie p iorun zapalił chlew i  stodołę, 
które zostały obróeone w perzynę. W  pło­
mieniach zginęło 6 sztuk bydła, 6 świń i  20 
kur. Na szczęście udało się wyratować ko­
nie. — Także stóg słomy kolonisty Hundta 
spa lił się wskutek gromu podczas ostatniej 
burzy.

N ekla . Now y dworzec kolejowy już 
ukończony i  został oddany do publicznego 
użytku.

L w ó w e k  (pod Pniewami). Głuchonie­
mego robotnika Nowaka w L in iach pobiła 
w nocy z czwartku na piątek w  okropny 
sposób własna jego żona a je j pasierb P. 
pomógł je j. Gdy z złości ochłonęła, poszu­
kała ig ły  i  n ic i i  chciała mężowi zadane 
rany pozaszywać sama. Sprawa nie byłaby 
się wydała, lecz Nowak, okropnie poraniony, 
nie s taw ił się na d rug i dzień do pracy. Pa­
sierba przyaresztowano natychmiast.

L id z b a rk  (Prusy Zach. — po niemiecku 
Lautenburg). W' mieście naszem niema ani 
jednego polskiego składu towarów  łokcio­
wych, bo prawie wszystkie takie składy znaj­
dują się w  ręku żydów, dla tego Polacy 
pragną mieć swojskie składy, swoich kup­
ców Polaków-katołików, boć sobie mówią: 
„co m y mamy groszem naszym dopomagać 
tym , którzy, gdy się zbogaeą, przeciw nam 
id ą !“  Oby też w  Lidzbarku zecbciał się 
wreszcie osiedlić kupiec Polak-katolik, dziel­
ny  i  sumienny. Potrzeba nam tu  składu pol­
skiego towarów łokciowych i  składu żelaza, 
w ęgli itd . A  jest do wydzierżawienia jeden 

iękny, obszerny, wygodny skład o 2 w iel- 
ich oknach; poza składem obszerne miejsce 

— stosowne n. p. do garderoby gotowej — 
a dalej mieszkanie o 3 pokojach i  kuchni. 
W  tym  samym domu na drugiem piętrze 
wydzierżawić by można pokoiki dla perso- 
nału. A  dzierżawa składu wraz z mieszka­
niem wynosi ty lko  1000 mk. Otóż sposo­
bność dobra dla dzielnego kupca. D aj Boże, 
byśmy 1 października m ie li polski skład ło ­
kciowy w  Lidzbarku.

* Ż eńsk i szewc. Córka m istrza szew­
skiego H. we W ie lk ich  Karłow icach (Górn. 
Śląsku) nauczyła się od ojca rzemiosła szew­
skiego. W  tych dniach złożyła egzamin na 
czeladnika przez sporządzenie pa ry  kamaszy 
męzkieh. Majstrowie, k tó rzy ją  egzamino­
wali, orzekli, że wykonanie te j pa ry  kamaszy 
jest bardzo dobre.

* Biblioteki publiczne w  Ameryce. A m erykan  
skie p ism o tygodn iow e  „T h e  N a tio n " w  osta tn im  n u ­
merze zamieszcza w ycze rpu jący  a r ty k u ł o urządzeniaęh 
państw ow ych  b ib lio te k  w  A m eryce  pó łnocne j, k tó ry  
daje im p o n u ją cy  zgoła obraz ku ltu ra ln o -o św ia to w e j 
tro s k i am erykańskiego rządu i  społeczeństwa o sp raw y 
o św ia ty  pub liczne j.

N a  w stępie m ó w i a r ty k u ł o b ib lio te ka ch  p u b li­
cznych i  p ryw a tnych  w  stanie now o jo rsk im . C y fry  
o p ie ra ją  się na w ykazach sta tystycznych, p rzedkłada­
nych  z urzędu „departam entow i ośw ia tow em u" stanu 
now o jo rsk iego . Otóż w ed ług  tego w ykazu  liezba to ­
m ów  w  b ib lio tekach  pub licznych  w ynos i 3 982 600, obieg 
c z y li o b ró t książek w ykazu je  im ponu jącą  cy frę  14 m il. 
968 722 tom ów .

Od ubiegłego ro k u  sprawozdawczego 1906/7 liczba  
książek w zros ła  o 136947 tom ów , ob ieg podn iós ł się
0 1135 083 tom ów. N a  tys ią c  m ieszkańców s tnnu  no­
w o jo rsk iego  p rzypada o b ró t 1855 tom ów , podczas g d y  
p rzy  rozpoczęciu sporządzania w ykazów  sta tystycznych 
o b ró t ten w yn o s ił ty lk o  352 tom y na tys iąs  m iesz­
kańców .

Z  ro k u  na ro k  ro z w ija  się zatem czy te ln ic tw o ; 
wT przeciągu la t  15, od ro k u  1893, k ie d y  ogó lna  liczba 
książek w yn o s iła  849995 tom ów , a ob ró t 2293000 to ­
m ów, w z ro s ły  liczby  do r. 3907 w  ilo śc i tom ów  na 
3 800 000, a ob ró t na 15 m ilionów .

N ie k tó re  p row incyona łne  stany okazu ją  w  k ie ­
ru n k u  krzew ien ia  ośw ia ty  tę  samą go rliw ość , co stan 
n o w o jo rsk i, a raczej jego  s to lica  N o w y  Jo rk . T a k  np. 
w  stanie K e n tu cky  is tn ie je  79 b ib lio tek , z tych  prze­
w ażną część s tanow ią b ib lio te k i pub liczne bezpłatne, 
albo b ib lio te k i za n iską  bardzo op ła tą , zakładane przez 
tow a rzys tw a  naukowe drogą zb io row ych  organizacyi
1 udz ia łów . Samo m iasto  L o u isw ille  w yd a je  na b ib lio ­
te k i pub liczne  w ięcej, n iż  ca ły  stan K e n tu cky . Budże­
to w e j te j sum ie odpow iada też i  c y fra  ob ro tu  w  m ie ­
ście Ł o u is v il le  podw ó jn ie  większą, n iż  w  ca łym  stanie.

D o  ro zw o ju  i  k rzew ien ia  czy te ln ic tw a  w ie le  p rz y ­
czynia się ofiarność p ryw a tna . Oąrnegie sw o im  kosz­
tem  p o w o ła ł do życia 100 b ib lio te k  pub licznych  w  ro z ­

maitych miejscowościach Stanów Zjednoczonych, Nie­
mniej jednak w tych szlachetnych i rozumnych dąże­
niach kulturalno-oświatowych ofiarność gmin podąża 
ochotnie za pracą prywatną.

N aw skroś am erykańsk im  ob jaw em  praktyezności 
p rz y  p o w o ływ a n iu  do życ ia  in s ty tu e y i pub licznych  iest 
to, że bardzo często ofiarność p ryw a tn a  za w arunek 
da row izny  na rzecz dobra publicznego k ładz ie  jednak 
w sp ó łu d z ia ł ze s tro n y  gm iny . T a k  np. w e w iększości 
fun d a e y i C am egiego w a runk iem  ich  jest, że u trzym a­
n ie  i dalsze prowadzenie, ró w n ie  ja k  i  uzupełn ia jące 
zakupy księgozbiorów , gm ina  obow iązu je  się p rzy jąć  
na siebie w  ściśle określonych sumach.

Wiadomości literackie.
— „Kupca", wychodzącego w  Poznaniu , 1 i  16 każ ­

dego miesiąca, num er 13 zawiera-.
D o  naszych C zyte ln ików , — W ystaw a p rzem y­

s łow a w  Poznaniu. — Zadania naszego kup iectw a. — 
W yc ieczka  p o lsk ich  kupców  i  p rzem ysłow ców  do 
P ra g i. — W ska zó w k i dotyczące p rzechow yw anie  ko n ­
serwo w. — Przeszkoda w  zaprow adzeniu czeku w  m n ie j­
szym  obrocie  p ien iężnym . — P rz y w ile j dzieci w  ko n ­
kurs ie . — O dpow iedzi i  zapytan ia  R edakcyi. — O sprzę­
cie odnośnie w idokach  sprzętu n ie k tó rych  a rtyku łó w  
spożyw czych. — Proces z pow odu ko n tra k tu , sprzeci­
w ia jącego się dob rym  obyczajom . — C zy w ynagrodze­
n ie  na  koszta pod róży  kupca podróżu jącego w o lno  
fan tow ać? — P rzerw ana podróż, pi-zedsięwzięta na 
próbę. — K o m u n ik a ty  W y d z ia łu  w skazyw an ia  posad 
Z jednoczenia  M łodz ieży  K u p ie e k ie j. — W ys ta w a  prze­
m ys ło w a  i  obchód 60 le tn iego ju b ile u szu  T ow arzys tw a  
P rzem ysłow ego w  Poznaniu. — K o m u n ik a ty  „S tra ży ". 
— W ażne w iadom ości ze św ia ta  handlow ego. —  K ro ­
n ika  przem ysłow a. —- K o n ju n k tu ry . — O prócz tego 
dodatek be le trys tyczny  ilu s tro w a n y , zaw ie ra jący także 
w iadom ośc i po lityczne  z c h w ili bieżącej.

„K u p c a " po lecam y gorąco kupcom .
„K u p ie c "  kosztu je  ty lk o  jednę m arkę  kw a rta ln ie  

i  zap isyw ać go m ożna na poezeie. W  m ieście Pozna­
n iu  abonować m ożna „K u p c a " u  p. M . D rostego w  B a ­
zarze, u  p. D yb ick iego  p rz y  W ro c ła w sk ie j u l. i  u  pana 
S. Żych lińsk iego, W ilh e łm o w s k i p lac  9.

O D  R E D A K C Y I .
— Panu N. w  K. S p row adz im y i  w  na jb liższym  

czasie odeślemy.
— Panu Ch. w  Szubinie. Za łaskaw e poparcie 

serdecznie dzięku jem y.

(Nadesłano).

Kupuję starożytne

o le jn e  o b ra z y .
O fe rty  up r. pod a d r.: S ch liess f ach  118 Posen.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Kurs rubla: 2,14 m i  dnia 3 lipea  1908.

B y d g o s z c z ,  3-go lipea. (Spraw ozdanie  Iz b y  
hand low ej.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j 15$ fn t. 
holend. w ag i 213 mk., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
209 mk., na jm n ie j 120 fn t. holend. w a g i 199 rak., g o r­
szy ga tunek n iże j notow ania. — Żyto  niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. w a g i 173 m i,  n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w a g i 170 mk., n a jm n ie j 116 fn t. 
holend. w ag i 164 mk., na jm n ie j 114 f n t  holend. w ag i 
158 m k., n a jm n ie j 112 f n t  holend. w a g i 154 mk., lż e j­
szy ga tunek n iże j notow ania . — Jęczm ień d la  m łyn a ­
rz y  138—142 m k. — Jęczm ień d la  b ro w a ró w  bez in te ­
resu. — G roch na paszę 167—173 m k., do go tow an ia  
—,— m k. — Owies 139—149 rak., na konsu incyą 149 do 
158 m k.

C e n y  t a r g o w e :  M asło  0,90—1,20 m k. Ja ja
3,60—4,20 m k. za kopę. W o ło w in a  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W iep rzow ina  70—75 fen. 
Słonina świeża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 3,20 do
3,30 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 m k.

P o z n a ń ,  2-go lipea. (Spraw ozdanie  urzędów * 
cen ta rgow ych). P łacono za centnar: Pszenicy 9,85 do
10,70 mk. Żyto  7,35—8,50 m k. Jęezm ień 6,35- 7,25 m k. 
Owies 6,95—7,50 m arek. S tom a 2,25—2,50 rak. S iano
2,00—2,50 m k. P e rk i 1,90—2,00 m k.



materyalów wełnianych i do prania 

na wsypy i powłoki kolorowe i białe, płócien, fartuchów itp

po cenach zupełnie tanich!

ulica Fryderykowska 49 :: BYDGOSZCZ :: narożnik ulicy Nowo-Farnej

Skarbłewo
fo lw ark  około 515 m órg w ie lk i, samej pszennej ziemi 
wraz z kom pletnym  żywym  i  m artw ym  inwentarzem 
(parówka) i  znakomitemi żniwam i

mt sprzedamy h h e !
przy zaliczce m nie j więcej 75 tysięcy marek. Majątek 
ten jest od Koronowa około 6 k im  oddalony, a od 
szosy 2 kim .

Oprócz tego posiada własne rybołóstwo na jezio­
rze tuż przyległem, około 130 m órg w ielkiem  i  należy 
do gorzelni spółkowej.

Bank Ziemski w Koronowie
(Crone a. Br.)

„ S a p o n in  z  k o s z u lk ą 44
w yrób  chem iczny, pierze b ie liznę  bez m ydła, bez sody, bez 
ch lo ru  i  nadaje je j lśn iące j b ia łości.

„Saponin z  koszulką" m a tę zaletę, iż b rud  ła tw o  roz­
puszcza, w sku tek  czego szkod liw e b ie liźn ie  ta rc ie  zbyteczne. 

< — W yda tek  na p ran ie  o po łow ę się zmniejsza i po łow ę 
~  czasu do p ran ia  potrzeba. K to  raz do p ran ia  u ży ł „S a p o n in  

z koszulką", ten mu w ie rn ym  pozostaiue.
D o nabyc ia  w  składach d roge ry jnych , ko lo n ia ln ych  i m yd la rn iack  

w  paczkach po 25 fenygów . Gdzie niema na składzie, w y s y ła  się w p ro s t 
z fa b ry k i 8 paczek za 2 M k. franeo.

Proszę w yraźn ie  żądać z koszu lką  i n ie  pozw o lić  sobie wręczyć bez­
w artośc iow ych  naśładow nictw .

A. Ziętak
Czesław Nagórski, Preuss. Stargard

Koronowo
w Rynku, w  domu Banku Ludowego

wielka wyprzedaż
z p o w o d u  p r z e b u d o w a n ia  lo k a lu .

Przy zakupnach
udzielam 10°/0 rabatu

W. BRZĘCZKOWSK!
m istrz kraw iecki

ul. Fryderykowska Nr. 2 7 1
M i  Bij&ćr materii $  najnowszych deseniach.

Pierwszorzędne wykonanie.

B a c z n o ś ć  R o d a c y !

Majstarszy polski sktad

sukna, Ifasifśs
płótna

i Issilg lE fi damskiej.
I. SUCHARSKI

N ak ło  :: R ynek.
Proszę up rze jm ie  na firm ę 

zważać.

Poszukuje się od zaraz 
do interesu spedycyjnego, 
transportu mebli i kaudiu 
węgla, rutynowanego
podróżującego 

I akwizytora
dla miasta na stalą pensyą 
i prówizyą.

Łaskawe oferty uprasza 
się nadesłać p. 1. E. R. 63.

Specyalności rosyjskie
B . K A S P R O W I C Z A :  v, to t  ./.bu t

P ra w d z iw a  Kokosznik W ódka n r. 25 2,50—2,00 1,50
P ra w d z iw a  Żubrówka o ryg ina lne  b u te lk i 2,00 —
P ra w d z iw a  Żubrówka extra o ryg ina lne  b u te lk i 2j>U —
P ra w d z iw y  Bojar k rys ta lizo w a n y  3,50' 2,00

P ra w d z iw a  Sapekanka m ało ro sy jska  2,25 —
P ra w d z iw a  Rebinowka ro sy jska  o ryg . 2,25 —
P ra w d z iw a  Soplica starołitewska

w  bu te lkach  op leśn ia łyeh 0,00 —
P ra w d z iw y  Starniak staraja Wódka 2,50 1,75
Praw-dziwa Zielonaja m iatnaia 4,00 2,25
P ra w d z iw a  Zielonaja m iatnaja extra 6,(XI 3,00

Sztuczne zęby, plomby itd.
lekarz-dentysta

S. L E W A N D O W S K I
Bydgoszcz, ul. Dworcowa (Bałmhofstr.) 95.

Do nabycia w  odnośnych składach 
w całych Niemczech oraz zagranicznych 

i zamorskich krajach.
175 mórg w  Posługówku 
pod Janowcem mam za­
m iar sprzedać z wolnej 
ręk i pod korzystnemi wa­
runkam i. W płata podług 
ugody. Zgłoszenia p rzy j­
muję sam.

W o jc ie c h  K r y g ie r .in Bromberg
udziela pożyczek 

i przyjmuje pieniądze
począwszy od 1 m ark i na depozyta, za które od dnia 

wpłacie p łaci procenta.

L o k a l  Banku Ludowego
znajduje się p rzy  ul. Staro-Farnej nr. 5 na I  piętrze 
i  jest o tw arty  od godziny 10 rano do 1 po południu.

Z A R Z Ą D .
D r. M. Hoppe P. Z łotowski W ik to r Echaust.

m o kry  i  auaby łup ież , sk ro ­
fu ły , p ry .JC Ty*., w jrrau tjr akórn*.

otwarte nogi,
ob ra łe m * n ł f ,  w rzody na uog-aeU, 
i j l j  karezowe, bolące palce, za- 
s ta rza ł* ra n y  an a ą a to  uporczywe:

kit btrdwet fennih wztluwnł
wyteozenia, nieck jeszcze raz spró­
buje od (U arna Jak najlepiej wy 

padkewanejk  m a ś d  12 in o  =
No* t r t t t i n j  i  kwasów.

Puszka 1,— sstik. Oc dzień o tr iy -  
mu je m y  wtom* dtiękesyBB#. 

T y lko  p raw d tiw a  w  oryymalzMiu? 
opakow an i* feteto - aielono- ezerw•-  

" nem  i z firm ą  ^  •
Kich. Schubert k  Co., WelnbSWŁ
Naśladowani n ie trzeba prtyjaw#- 
wać. Do c a b w  w ie lu  aptefcaafe.

o 3 i  4 pokojach są do w y­
najęcia.

B u d z b o n
narożn ik  n łic y  W ik to ry i n r. 11.

SKŁAD
z m ieszkaniem  w  dobrem  p o ło ­
żeniu je s t od zaraz lu b  1. 10. 08 
do w ynajęcia . Gdzie, wskaże 
ekspećL „D z ie n n ika  Bydgi*

Kram
z m ieszkaniem  je s t p rzy  u lic y  
P oko jow e j n r. 12 (Friedenstr.) 
od 1 październ ika  do w ynajęcia .

chcący się w yuczyć  dobrze ś ln  
sarstw ą m ogą się zgłosić.

J. Slomiński
u lic a  A lb e rta  nr. 24,

.trakiem i tyikłiulfan Jana le sk i w Bydgoszczy., — Bedaktor odpowiedzialny Bognaltw Domiński w Bydgoszczy.

Baczność! Rodacy!
P o p ie ra jc ie  po lsk ie  składy maszyn do szyc ia ! 

Nowo otworzony skład 
w  B y d g o s z c z y ,  W e łn ia n y  r y n e k  n r . 2

oraz istniejący już dawniej 
w  I n o w r o c ła w iu ,  u l. K o ś c ie ln a  n r . 2 .

Oba składy, zaopatrzone w w ielki zapas maszyn do 
szycia z pierwszorzędnych fabryk, maszyny do prania, w y -  
żdźymaczki, magie, centryfugi oraz kołowce. Sprzedaję za 
gotówkę i na odpłatę. Przy gotówce znaczny rabat.

Maszyny do szycia od 70 mk.
Kołowce od 75 Mk. począwszy.

Oba składy prowadzę na własny rachunek. Polecam  
także mój w arsztat reparacyjny. Usługa skera i rzetelna.

z pom ieszkaniem  
p rz y  u l. Gdańskie j 

w  dobrem położen iu  je s t tan io  
do w ydzierżaw ien ia .

Gdzie, wskaże eksped. „D zień . 
Bydgoskiego*.'


